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ECH O  Z  A F R Y K I,
katolickie ilustrowane czasopismo m isyjne, błogosławione przez 
Papieży Leona X III, Piusa X, Benedykta XV  i P iusa XI, wycho­
dzi w języku polskim, włoskim, francuskim, hiszpańskim, an ­

gielskim , niem ieckim , czeskim, słoweńskim i węgierskim .

WYDAWCA: Sodalicja Kławerjańslca.
Cena rocznie 2.50 Złp., 2 M., 60 am. cts. O fiary na M isje a frykań ­
skie można przesyłać do podanych poniżej filij, albo wprost do 
gen. K ierowniczki Sodalicji K lawerjańskiej w  Rzym ie: Roma 

(23), v ia  delPOlmata 16.
Cena pojedyńczego numeru 20 gr.

' S P I S  R Z E C Z Y :  T e l e g r a m  O jc a  św. — D o  w s zy s tk ic h  d r o ­
g ich  P r z y j a c i ó ł  M is y j !  —  N a  d z ień  Matk i S e r ca  J e zu s o w e g o .  — 
P o la  b ia łe  ku  żn iwu...  —  Z i i o w u  k o ś c ió ł  w  T u l e a r l  —  D z ie ło  w y ­
n ag rad za ją ce .  —  O d c in e k :  B ra t  H ie r o n im  ( c ią g  da lszy ) .  — K r o ­
n ika S oda l ic j i  św .  P io t r a  K ła w e ra .  — N a  c ze ś ć  K r ó l o w e j  N i e b io s !

1 1 u s t r  a c  j  e :  P r z y b y t e k  w  les ie ,  —  D z w o n n ic a  k ośc io ła  
w  T u le a r .

Adresy filij i biur Sodalicji Klawerjańskiej:
Warszawa, ul. W arecka 10 m. 5. — Kraków, ul. św. Marka 25. — 
Poznań, ul. Szymańskiego 6,.— Wilno, ul. Sawicz 1 m. 4 II p. 
Częstochowa, ul. Panny M arji 73. — Kielce, p. Marja Kasperska, 
ul. Bazarowa 16 m. 8. —  Siedlce, p. Jan Sapiecha, ul. W arszawska 
10. — Gniezno, p. Anna Potulna, Kolegjaty. 2. —  Bielsko, Piłsud­
skiego 7. —  Łódź, p. Ignacy Dubas, ul. Przędzalniana 55. — 
Lwów, p. Fedaszówna, ul. -Sadownicka 89, albo p. Berezowski 
Józef, ul. Kurkowa 65. — Wrocław, Hirschstrasse 33. — Zug 
(Szwajcarja), ul. św. Oswalda 15,. — Ameryka, Sodąlity of Sl. 
Peter Claver„ 3624 W est P in e1 Blvd, St. Louis Mo. Adres domu 
głównego: Rzym, Sodalizio di S. P iętro Ćlaver, Roma (23), via

deirO łm ata 16.
Num er konta P. K. O.: W arszawa 1.188. Kraków  142.248. —  Po­

znań 200:015.
. Л1 :"■■■' ■■■ ' . . a .-.....i . . . ■

OFIARY NADESŁANE
w miesiącu styczniu 1928 roku.

Na Misje afrykańskie w ogólności: 150.— rubli W złocie, 
5.429.56 złp., 77.05 doi., 120.— lirów . ’

Na Msze św.: 473.8£ złp., 31,— doi.
Dla dotkniętych głodem: 19.50 złp., 9.— lirów.
Dla trędowatych: 51.25 złp.
Na wykup niewolników i podarki chrzestne: 1.673.56 złp., 

75— doi., 39.— lirów .
Na kształcenie Seminarzystów:, 2.697.50 złp., 9,— lirów- 
Dla dzieci murzyńskich: 529.71 złp.. 1,— dolar. '
Dla Katechistów: 153.65 złp., 10.— doi., 9.— lirów .
Na „Chleb św. Antoniego“: 1.764.36 złp., 11.50 doi., 9 — lirów . 
Na „Związek misyjny“: 12.— złp.
Na Ligę dzieci dla Afryki: 232:13 złp., 20 — lirów .
Na „Związek mszalny“: 3.695.25 zip., 33.25 doi., 22.50 lirów . 
Na poszczególne Misje i cele: 1.156.15 złp., 70.— dok, 69.— lir. 
Na kościół Zmartwychwstania Pańskiego: 11.— złp.
Na Misje polskie w Brokenhill: 148.27 złp., 3.— doi.
Na prasę afrykańską: 416.41 złp., 30.— doi.
Na Sodalicję: 16.50 złp.
Na „Grosz M arji Teresy“: 28.— złp.



Telegram
K ardyn a ła  Sekretarza Stanu Jego św iątob liw ości.

P o d a je m y  p o n iże j C zy te ln ik o m  E ch a  i P rz y ja c io ło m  
M is y j o d p ow ied ź  K a rd y n a ła  S ek re ta rza  S tanu  Jego  ś w ią ­
to b liw o ś c i P a p ie ża  P iu sa  X I  n a  te le g ra m  p rzes ła n y  d n ia  
12 lu tego  b. r. p rze z  g en e ra ln ą  K ie ro w n ic zk ę  w  im ien iu  
ca łe j S o d a lic ji K la w e r ja ń s k ie j O jcu  Ś w ię tem u  z o k a z ji 
ro c zn ic y  k o ron ac ji.

Sekretariat Stanu Jego św iątob liw ości.
21 lutego 1928.

F a lk en h a yn , S o d a lic ja  K la w e r ja ń s k a  —  R zym .

Ojciec święty, przyjąwszy życzliwie pełne oddania 
życzenia w radosną rocznicę swej koronacji, wznosi mo­
dły do Boya, ażeby ów gorący hokl przywiązania dla 
Stolicy świętej znalazł swój stały wyraz w gorliwych u - 
czynkach chrześcijańskiego apostolstwa, przesyłając jako  
zadatek Boskiej pomocy swe apostolskie błogosławieństwo.

KARD YNAŁ GA SPARRI.

Do wszystkich drogich Przyjaciół M isy j!
Zb liża  się złoty Jubileusz kapłaństwa O jca  Świętego. W iern i 

świata całego go tu ją  się z zapałem  na godne obchodzenie tej 
niecodziennej uroczystości, p ra gn ą c tak ie  p od a rk a m i dać wy­
raz m iłości i synowskiego przyw iązan ia  dla Najw yższego Pa ­
sterza na S to licy  P io trow ej. Łączą  pojedyncze ofiary, aby 
wspólnemu O jcu  złożyć w hołdzie w spólny w ielk i podarunek. 
D la tego  to p ra gn ie  dziś n iżej podpisana zagrzać i zachęcić 
ta k ie  wszystkich P rzy ja c ió ł m isyj, Członków  Ś od a lic ji K la w e- 
r/ańskiej i Czytelników  »E c l ia  z Afrykim do w spólnego daru  
dla O jca  św., w przekonan iu , że prośba ta spotka się z ich 
ja k  najżywszem uznaniem.

Misje zaw dzięczają Jego Św iątob liw ości O jcu  św. P iusow i X I. 
nieskończenie wiele, boć wzbudził on dla M isy j zainteresow a­
nie wśród całego świata i nie ustaje w naw oływ aniach, p ro ś -
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bach i ja łm u żn a ch  na ich korzyść. Ale także i Soda lic ja  
św. P io tra  K taw era m a O jcu  św iętemu nieskończenie wiele do 
zawdzięczenia, niejeden dow ód życzliw ej p a m ięc i Piusa X I
0 M isjach afrykańskich  stoi zapisany na j e j  kartach. Jak ież  
często bow iem  napływ ały do naszego g łów nego D om u  w R zy - - 
m ie znaczne datki od O jca  świętego na w ykup n iew oln ików  
w A fry c e ! W ie lu  nieszczęśliwych n iew oln ików  uzyskało w o l­
ność dzięki ja łm u żn o m  O jca  św.

D la  Zw iązku Prasy afrykańskiej m a O jciec św. P ius X I  
zawsze słowa ojcow skiego uznania, które ja k o  w yraz w o li 
Bożej, zagrzew a do dalszego niestrudzonego działania. Kiedy 
z końcem  roku  przesyła Sod a lic ja  O jcu  świętemu w hołdzie 
p o  jednym  egzem plarzu ze wszystkich w ciągu  tegoż roku  
w ydanych książek dla afrykańskich M isyj, odpow iada P ius X I. 
ten nPapież M isy j a, na hołd  ten zawsze pełnem  dobroci p ism em
1 apostolskiem błogosławieństwem.

Dłategoteż wszyscy Przy jacie le  m isy j i S od a lic ji staną 
niew ątpliw ie z p od w ójn ą  gotow ością  ao ofia rnego czynu, gdy  
chodzi o przygotow an ie  p od a rk u  dla O jca  świętego, i to p o ­
darku, którego w artość i cena zależeć będzie od  m iłości na ­
szej i oddania, podarku  naszych m od litw , K o m u n ji św., Mszy 
św., D ró g  Krzyżow ych, różańcy, aktów  czystej dobrej intencji, 
aktów  strzelistych, aktów  m iłości B oga  i bliźniego, aktów  
chrześcijańskiego poddania  się itd. ilp. o/iarow anych w intencji 
O jca  św.

Szanow ni Czytelnicy znajdą na końcu num eru E cha  osobną  
kartę do oderw ania. P ioszę wszystkich, by zanotow aw szy na 
tejże karcie liczbę, poszczególnych darów  duchow ych, zechcieli 
przesłać m i j ą  łaskawie do jed n e j z F i l j i  w Polsce. Wszystkie owe 
dary zostaną ja k  na jdokładn ie j zliczone i zapisane g ru ­
p a m i na osobnych, um yślnie w tym  celu przygotow anych , a rty ­
stycznie w ykonanych arkuszach.

Lecz nie poprzestańm y na tem. N iech a j każdy z nas do 
duchow nych darów  dołączy tak ie  i dar m aterja lny . B o ­
gaty  - niech da wiele, ubog i —  m niej, ale wszyscy z m i­
łością i w ielkodusznie, boć O jciec chrześcijaństwa m usi pop ierać  
wiele przedsięwzięć Kościoła św., m usi dopom agać pow ierzonej 
trzódce także i w sposób m aterja lny, skąd słuszne i nad wyraz 
stosowne są także i m aterja lne podark i. O fia ry  w pieniądzach, 
t. zw. nGrosz jub ileuszow y«  m ożna przesłać w prost do niżej 
podpisanej, a lbo też p od  adresem jed n e j z F i l i j  S od a lic ji 
K law erjańsk ie j w Polsce.

O jedno jed n a k  jeszcze chcia łabym  p ros ić : niech zo ­
staną zapisane te ty lko dary duchowe, rzeczywiście ju ż  zło­
żone, a nie te, które się złożyć sobie zam ierzyło, a k tó ­
rych  w ykonanie un iem ożliw iła  może potem  ja k a k o lw iek  nie-



przew idziana przeszkoda. D la tego  n iecha j każda w ypełniona  
kartka będzie zaopatrzona podpisem  przesyłającego, ja k o  rę­
k o jm ią , że zapisane na n ie j p od a rk i rzeczywiście złożone zostały.

Chcemy ! Będziemy m od lić  się za O jca  świętego, za niego  
o fia row yw ać nasz codzienny krzyż; chcem y i będziemy, gdyż 
jako  Przy jacie le  m isy j poczuw am y się wobec n iego do szcze­

g ó ln e j wdzięczności. N ie  m ożna być p od  tym  względem dość 
wielkodusznym, bo k io się m od li za Nam iestn ika Chrystuso­
wego na ziem i, ten m od li się za cały Kościół, ten m oda  się 
za sprawy Boże na ziemi, ten m od li się wedle życzeń i in ten - 
c y j Najśw iętszego Serca Jezusa, m od li się rów nież —  nie w o -  
statniej lin ji —  i za siebie samego. M od litw a  za O jca  chrze­
ścijaństw a bow iem  przem ien ia  się w rosę łask, co z obfitością

P r z y b y t e k  w  lesie .



opada na wszystkie dusze, szczególnie jed n a k  na dusze tych, 
którzy je  p o k o rą  i żarliw ością  u B oya  wy błagali. N iech a j 
więc m od litw y  nasze i o fia ry  odtąd co dnia w spólnie wzniosą 
się ku N iebu za naszego w spólnego O jca  świętego Piusa X I, 
kapłana -jub ila ta  na S to licy  P io tr  owej.

M arja Falkcnhayn.

Жа dzień Matki Serca Jezusowego.
Kiedy mnie smutku chmura otoczy’
I  niepokoju wicher się zrywa,
Do Ciebie wznoszę z ufnością oczy,.
I  zdrój wesela w duszę mą spływa,.
Bo Tyś jest światłem życia mojego.
O Matko Serca Jezusowego!

Kiedy nieszczęścia piorun uderzy,
Człowiek się chwieje miotany trwogą■, 
Szczęśliwy jeśli kocha i wierzy!
Żadne go burze złamać nie mogą.
Gdy czerpie siłę z spojrzenia Twego,
O Matko Serca Jezusowego!
Kiedy mnie ludzka przyjaźń zawodzi,
W  rozczarowania przykrej godzinie,
Twoja łaskawość gorycz osłodzi.
Jaka z zmienności serc bratnich płynie.
Ty nie zawiedziesz dziecka swojego,
O Matko Serca Jezusowego!

Ani mnie cierpień moc nie zatrwoży,
Ani mnie zwątpień wicher nie złamie,
Bo ze mną będzie łaską Syn Boży,
Bo Twe Matczyne wesprze mnie ramie,
Bo Ty mnie chronić będziesz od złego.
O Matko Serca Jezusowego!

Skarbcem łask Bożych tron Twój na niebie. 
Wszechmoc Twa nie ma .kresu, granicy. 
Wszystko uczyni Chrystus dla Ciebie,
Nic nie odmówi Matce-Dziewicy...
Proś-że za nami, proś Syna Swego,
O Matko Serca Jezusowego!

Zofia Kęczkowska.



Pola białe ku żniwu...
List W . O. Greggio, T. J., m isjonarza w Kongu Belgijskiem .

D osta łem  p o w ia d o m ien ie  o p rzesy łce  S o d a lic ji św . P io ­
tra  K la w e ra , p rzezn aczon e j d la  m e j s tac ji. Śp ieszę  p od z ię ­
k o w a ć  za n ią  b ezzw łoczn ie . M łod a  M is ja  w  Y a z ie  n ie  p rze ­
s tan ie  ibyć w d z ię c zn ą  za pam ięć , a u zn a jąc  w  n ie j d a r sam e­
go  B oga , poczu w ać  s ię  b ęd zie  do św ię te go  ob ow ią zk u  dąże ­
n ia  z tem  żyw szą  g o r liw o ś c ią  i u fn ośc ią  do co ra z  to w ię k ­
szego ro zk w itu , k tó ry  w  is to c ie  za p o w ia d a  się w span ia le .

C e lem  naszego  n o w ego  posterunku , p o w o ła n ego  do ż y ­
c ia  b ęd z ie  tem u  la t tr zy  n a  b rzegach  r z e k i L u k u li, jed n ego  
z d o p ły w ó w  In z ji,  b y ło  p rzec ięc ie  d ro g i p ro tes tan ck im  
B ap tystom , k tó r z y  za m ie rza li z łą czyć  d w ie  duże sw o je  
m is je , p o ło żon e  jed n a  na  w sch od z ie  d ru ga  na  zach odzie  
n asze j P re fek tu ry , n iep rze rw a n y m  łańcu chem  szkół 
i k ap lic .

P la n  ten  w p ro w a d zo n y  w  czyn  p oc ią ga ł za sobą stra tę  
d la  K o ś c io ła  k a to lic k ie g o  ca łe j ś rod k ow e j części P re fe k tu ry  
K w a n go , c z y li dusz 200 ty s ię cy . L e c z  n a  szczęście  p lan  ten  
się n ie  udał. Z  szyb k ośc ią  b ow iem  p ra w d z iw ie  cu dow n ą  
zd o ła liśm y  w  k ilk u  za le d w ie  m ies ią ca ch  p ozysk ać  pas 
k ra ju  s zerok i na  ja k ie  sto k ilo m e tró w , k tó r y  c ią gn ąc  się 
od p o łu d n ia  ku  pó łn ocy  zapu śc ił ja k b y  b a r je rę  p om ięd zy  
obu m is ja m i am eryk a ń sk iem i, u n iem o ż liw ia ją c  im  na  
zaw sze  w s ze lk ie  z la n ie  s ię w  jed n ą  całość. W  pośrodku  
tego ż  pasa , b oga tego  w  's e tk i k ra ik ó w  i  osad , za ło ży liś m y  
p óźn ie j Yazę .

W  n ieb o g ło s y  p od n ieś li w y rz ek a n ie  s za n ow n i „d u ­
ch o w n i“ z za  Oceanu... L a m e n ty  ich  w zro s ły  jeszcze  skoro  
sp os trzeg li w p ły w , ja k i Y a za  za czę ła  zw o ln a  w y w ie ra ć  
ta k że  i n a  w s ie  ju ż p rzez  n ich  opan ow an e, tak  'dalece, że 
w  za led w ie  rok  s tra c ili ty s ią c  w y zn a w có w .

A  p rzec ie ż  to  d op ie ro  p oczą tek  n asze j -działalności.! Jest 
nas tu ta j dwóch ty lk o  k a p ła n ó w  —  O jc iec  V a n  S ch in gen  
i p is zą cy  —  za  m a ło  nas p rze to  n a  za sp ok o jen ie  potrzeb  
o g rom n e j p a ra fji,  -co ob e jm u je  oko ło  60 ty s ię cy  dusz... So- 
d a lic ja  K ław er ja ń s fca  w ię c  n iech  n ie  p rzes ta je  nas w sp ie ­
rać, w y je d n u ją c  u d ob rych  pobożn ych  lu d z i 'm od litw y , m o ­
d litw y  i ra z  je s zc ze  m o d litw y . A lb o w ie m  ła ska  Boża, ona 
jed n a  ty lk o  m oże  u rzec zyw is tn ić  p ra gn ien ie  nasze, co ­
d zien n ą  tęsknotę  n aszych  serc, b y śm y  w  k ilk a  la t  ju ż  m o g li 
z ło ży ć  B ogu  w  d an in ie  ca ły  ten  k ra j, m ó w ią c  doń : P an ie , 
od tąd  T y ś  sam  tu  P a n em ; n ie  zn a jd z ie s z  tu w ię c e j n i jed n e j 
je d y n e j duszy, k tó ra b y  C ieb ie  n ie  u zn a w a ła !

Sen to ?  Z łu d zen ie  c o  nas m a m i id e a łe m  n ied o śc ign io ­
n ym ? Nam. się w yd a je , że n ie. Sądząc w ed łu g  p o czą tk ów



p o la  ro z le g łe  b ie le ją  ku  żn iw u , żn iw o  za p o w ia d a  się w sp a ­
n ia ł e  i ogrom n e, tak  ogrom n e, że p rze jd z ie  nasze s iły . Już 
je  p r z e c h o d z i T y s ią c e  i ty s ią ce  m ies zk a ń ców  K o n g a  p od ­
noszą  od dziś  w z ro k  sw ó j ku  Y a z ie ; ty s ią ce  i ty s ią ce  z n ich  
k lęk a  co -dnia do m o d litw y  po k o śc ió łk a ch  i k a p lic zk a ch  
u lep ion ych  z g l in y  i  m u łu  i p roszą  O jca, k tó ry  jest w  n ie - 
b ies iech , aby  i ich  zech c ia ł u czyn ić  d z ie ćm i sw o jem i; t y ­
siące i ty s ią ce  n a p ły w a ją  do M is ji b ła g a ją c  o łaskę  o tr z y ­
m an ia  ow e j W o d y  Ś w ię te j, co p rze is ta cza  i od radza . P r z y ­
ja c ie le  m is y j a fryk a ń sk ich , k tó ry ch  m iło s ie rn ie  serca  b iją  
s zczerą  g o rą cą  m iło ś c ią  d la  ty ch  b ied n ych  lu d ó w  C za rn ego  
K on tyn en tu , b y lib y  n ie za w o d n ie  w zru szen i do łez, g d y b y  
m o g li u czes tn iczyć  w  Y a z ie  w  ja k ie jk o lw ie k  u roczys tośc i 
k ośc ie ln e j i g d y b y  m o g li p a trzeć  i s łuchać z ja k iem  n a le ­
gan iem , jak ie-m i s łow y , a  n ie ra z  i ja jk iem  i łza m i ca łe g r o ­
m ad y  b ła g a ją  o p rz y ję c ie  ich  do M is ji, aby się tam  p rz y g o ­
tow ać  do C h rz tu  św .

T rzeba , n ie s te ty ! h am ow ać  zapa ł, od sy łać  do dom ów , 
od k ład ać  p rzy ję c ie  n a  p óźn ie j i za rząd zać  z k on ieczn ośc i 
w y b ó r  z pośród  zg ła s za ją cych  s ię  k a n d yd a tów , za d a w a ­
la ją c  s ię  p rz y ję c ie m  co n a jw y że j jed n ego  lub dw óch  z k a ż ­
dej w s i. N ie m o ż liw e m  w z ią ć  ich  w ięce j. Już b o w iem  lic zb a  
k a tech u m en ów  w  Y a z ie  p rzew yżs za  800, a p roszę  w y o b ra ­
zić  sob ie  ile  trosk  i  za b ie gó w  w y tw a r z a  ludność te g o  ro ­
d za ju  d la  tego, k to  n ią  k ie ru je . Boć n ie  w y s ta rc za  pou czyć 
o gó ln ie  ta k ie j g ro m a d y  m ężczy zn  i k ob ie t w s ze lk ie g o  w ie ­
ku, lecz  trzeb a  u k szta łc ić  k a żd ą  poszczegó ln ą  duszę tak , by 
ona s ta ła  się n a p ra w d ę  -duszą „c z ło w ie k a  n o w e g o “ , o k tó ­
ry m  m ó w i św. P a w e ł, trzeb a  w y rw a ć  i  w y p len ić  k a żd y  r o ­
d za j i n a jg łę b ie j p rzy c za jo n ego  pogań stw a . M n ie  się zda je , 
że n ie w ie lu  je s t ty lk o  w  E u rop ie , k tó rz y  u m ie ją  n a le życ ie  
ocen ić różn icę , ja k a  je s t m ię d zy  sercem  pogań sk iem , a ser­
cem  chrześc-ijańsk iem . U ro d zen i w  ś rod ow isk u  p rzes iąkn ię- 
tem  od w ie k ó w  n au ką  C h rystu sa  Pan a , u w a ża m y  w szy scy  
p ra w ie  cnotę (m iłość , o fia rę , lito ść ), ja k o  r z e c z  n a jn a tu ­
ra ln ie js zą . K to  jed n ak  ż y ł i s tyk a ł s ię z duszą pogańską, 
k to  z b lisk a  n a  m ie jscu  m óg ł zm ie rzyć  ca ły  je j  ego izm , 
ok ru c ień s tw o , ro zw ią z ło ś ć ; k to  p o p rze z  d łu gą  p rak tyk ę  
za tap ia ł aż do g łę b i b y s try  w z ro k  w  ta jn ik i ow e j du szy  p o ­
ga ń sk ie j, d o s trzega ją c  w  n ie j i o d ró żn ia ją c  i c iem n ośc i 
i fa łs ze  i b ezro zu m n y  fetys-zyz-m i ja k b y  od razę  -do B oga, 
o ten  ro zu m ie , co za cudu dokon u je  laska  w ted y , g d y  dusza 
się n aw raca .

T a k ie  w ła śn ie  n a w ró c en ia  i  p rze is to czen ia  p rz y g o to ­
w u je m y  pou cza jąc  k a tech u m en ów  w  Y a z ie  p rze z  ro k  i d łu ­
że j i to pew na, że s ta n ow i to  d la  nas s łod k ą  poc iechę, a d la



sk rom n ych  o fia r  i tru dów , ja k ie  pon osim y, n agrod ę  aż 
n ad to  w ie lk ą , m óc być św ia d k a m i na  k a żd y  d z ień  te j w y ­
tężon e j B oże j p ra cy  C h rystu sa  P a n a  w  duszach, b y  je  u c zy ­
n ić Sw em i... T ru d n o  d op ra w d y , b y  próżność p rzy rod zon a  
m o g ła  się tu  ch lu b ić  w y n ik ie m ; w sp ó łu d z ia ł lu d zk i bo­
w iem  u k azu je  się tak  n ik ły m  w  o w ego  ro d za ju  p rzem ia ­
nach  dusz i lu dów , że b y  s ię  n im  pyszn ić  n a le ża ło b y  w p ie rw  
zg w a łc ić  w łasn e  su m ien ie  i rzeczyw is tość ...

Znowu kościół w  Tulear!
W ikarja t apostolski Fort-Dauphin, Madagaskar.

Dnia 10 marca 1925 r. pisał O. E n g e l v i n  łazarzysta, 
(sp. Echo 1925, str. 183) o projekcie, tyczącym  się powiększenia 
kościoła w Tulear. Obecnie, stawia tenże sam m isjonarz przed 
oczy Czytelnika „Echa" obraz prac przedsięwziętych w  tym  celu.

O d d aw n a  ju ż  —  bo od la t  trzech  —  p iszę  i p ow ta rza m  
c ią g le  o k on ieczn ośc i p o w ięk s zen ia  k o śc io ła  w  T u lea r ; 
s p ra w a  ta  b y ła  p o c zą tk o w o  ty lk o  p ro jek tem , obecn ie  je d ­
nak, k ie d y  p ro jek t ten  w szed ł n a  d rogę  w p ro w a d zen ia  
w  czyn, n ie  w iem  d o p ra w d y  od czego zacząć list. A le  m ó ­
w ić  o  tem  m uszę, n ie  je s tem  b o w iem  jeszcze  u ce lu  trosk  
i k łop o tów , zw ią za n ych  z tą  budow ą.

K a żd y  tu  p racu je  n a  w y zn a ezo n em  m ie jscu : p rzed ­
s ięb io rca  sto i n a  dole, u p odn óża  budynku , w ed łu g  p rzy ­
s ło w ia : „P o zn a s z  m u ra rza  u  stóp  m u ró w “ ; ro b o tn ic y  —  
na  ru sz to w a n ia ch ; i  tak  m u ry  „ro s n ą “ d z ien n ie  o k i lk a  
cen tym etrów , podobn ie  ja k  d rz e w a  na w iosn ę . Co do m n ie  
to  n ie  m am  m ie js ca  oznaczonego , jed n ak  n ie  opu szczam  
p rzez  ca ły  d z ień  p lacu  b u d ow y ; jes tem  tu , jak  ona m u ch a  
w  ba jce, to tu, to tam , p ra cu ją c  ogó łem  (su m m a su m m a­
ru m ) m a ło , a le  za to  k rzy c zą c  za  czterech , by  za g rza ć  do 
p ra cy  jed n ych , p o p ra w ić  d ru g ich , tu  sp rostow ać, tam  w y ­
ró w n a ć  i t. d. M ożn a  m n ie  tak że  spo tkać w p ośród  setk i 
d z iew czyn ek  m u rzyń sk ich , u czen ie  n a sze j szko ły , k tó re  
g w a rzą c  i  śm ie ją c  s ię  w eso ło , p rzyn oszą  n a  g ło w ie  po 2— 3 
c e g ły  każda . G od z in a  ta k ie go  „p rz e w o zu “  i o to 2000 ceg ie ł 
le ży  u stóp  bu dyn ku ; p ra ca  szybka, oszczędna, o żyw io n a  
w ese lem  i z  m iło ś c i k u  B ogu . A le  też ja k  ra p to w n ie  
w szy s tk o  ro śn ie ! S p ra w d z iłem  to, rob ią c  ob rach u n k i: od 
rok u  zesz łego  w s zy s tk ie  c en y  w z ro s ły  p od w ó jn ie . W in ­
szu ję  sobie, żem  ju ż  d a w n o  zak u p ił k a m ien i, ceg ie ł i d r z e ­
w a  n a  budow ę. N ie s te ty , p rzed s ięb io rcy , rob o tn ik ów  i m a- 
te r ja łu , u le ga ją cego  zepsuciu , n ie  m ożn a  b y ło  n abyć 
w cześn ie j. W n io s ek  z tego  sm utny, lecz  p ra w d z iw y : k ośc ió ł



m ój b ęd zie  m ia ł duże, p ięk n e  okna, a le  bez szyb. C zy  będę, 
w  n im  ła w k i?  N ie  w ie m  n apew n o . D ach  zaś w yd łu żo n y , 
z  d a ch ów ek  n iem a low a n ych , b ęd z ie  w y g lą d a ł ja k  po ła tan y .

A le  dość ju ż  tego ; n ie  chcę -zbytnio obn iżać  m ego  
d z ie ła . Z resz tą  b ęd zie  ono n ap ew n o  doskon a łe  po  u koń ­
czen iu , o ile  w o g ó le  w y k o ń c zy m y  je... A  d la c zegó żb y  n ie?  
T o ż  P a n  B óg  na k a żd y  d z ień  za p e łn ia  o tw a rte  szeroko  
d z ió b k i p isk lą t, n ie  chcę p rze to  i ja  n ieu fn ośc ią  zasm ucać 
O p a trzn ośc i B osk ie j, z a m yk a ją c  m ó j pu sty  trzos, ow szem ,

Dzwonnica kościoła w  Tulear.

m am  p ew n ą  n a d z ie ję , że g d y  b ęd z ie  o tw a rty m , w p a d n ie  
w res zc ie  i  do n ie g o  choć co śk o lw iek . J eże li m ię  k to  z C zy ­
te ln ik ó w  n a z y w a  m oże  w  m y ś l i  żeb rak iem , n iech że  sam  
zos tan ie  m is jon a rzem , a  p rzek on a  się, że m is jo n a rz  i  że ­
b rak  —  n ie  z  u podoban ia , a le  zm u szon y  o k o lic zn o śc ia m i —  
to jed n o  i to sam o, zw ła s zc za  k ie d y  się chce z rob ić  cośk o l­
w ie k  tam , g d z ie  jeszcze  n ic  p ra w ie  n iem a . W  tym  w y ­
padku , k o śc ió ł w  T u le a r  jes t ty lk o  je d n y m  szczegó łem  —  
dość d u żym  cop ra w d a  —  lecz, k tó r y  top n ie je  w ś ró d  m n ó ­
s tw a  in n y ch  tro sk  i  k łop o tów , zw ią za n y ch  z szerzen iem  
K ró le s tw a  B ożego  w śród  dusz, dotąd  jeszcze  pogań sk ich . 
O to d w a  p rzy k ła d y :



W  T o n g o b o y  fu n d am en ta  n o w ego  k ośc io ła  u k azu ją  
s ię  ju ż  ponad  z iem ią , n ie  m ogą  jed n ak  an i ru sz rosnąć, 
w zw y ż , choć je  p iln ie  u ży źn ia  pot w ie rn ych , p rzyn oszą cych  
k a m ien ie  n a  b u d ow ę ; p o trzeb a  k on ie c zn ie  ś ro d k ó w  p ie ­
n iężn ych , n a  sp row ad zen ie  m u ra rzy !

W  B o fa n a m y  ch c ia łb ym  o tw o rzy ć  szkołę , jes t to n a j­
lep szy  środek , w  celu  ro zp oczęc ia  czegoś w ś ró d  lu dn ośc i 
p o g a ń sk ie j; a le  n a u czy c ie l żąda  200 fr. m ies ięczn ie , a  i  m ie ­
szkan ie  jes t ty lk o  w  p ro jek c ie !

Jednak  zam ias t co fnąć się m a łod u szn ie  p rzed  tak  
w ie lu  tru d n ośc iam i, w o lę  —  p om n y  w ła s n e j s łabości, i n ie ­
udo lnośc i, za w o ła ć  o pom oc.

O by P a n  B óg  sp ra w ił, b y  serca  szczod re  u s ły sza ły  m o je  
w o ła n ie !

Dzieło wynagradzające.
Jeden  z k s ię ży  z e la to ró w  S o d a lic ji św . P io t r a  K la w e ra  

zw ra ca  u w agę  n a  jeszcze  jed en  p o w ó d  w zn io s ły  i ch w a ­
lebny, ja k i  nas zach ęca  do p rzy s tą p ien ia  do Zw iązku  P rasy  
afrykańskiej.

„P ra g n ą łb y m  —  p isze —  s taw ić  p rzed  oczy  pow ód , 
k tó r y  w in ie n b y  za p a lić  du sze  ż a r liw e  do p op ie ra n ia  tego  
D zie ła , a  m ia n o w ic ie  je g o  ch a ra k te r  w y n a g ra d za ją c y . 
O grom n em  jes t zło, ja k ie  d n ia  k a żd ego  w y rzą d za  w  d u ­
szach  p rzew ro tn a  prasa . K a żd e j c h w ili  rzu ca  się n a jr ó ż ­
n o rod n ie js ze  w y d a w n ic tw a  i  g a z e ty  p o m ięd zy  sp o łeczeń ­
stw o, k tó re  m ię s za ją  z b ło tem , o śm ie s za ją  ja w n ie  lub pod  
zręczn ą  p o k ry w k ą  to , co c z ło w iek  pos iada  n a jśw ię ts zego  
i  n a jd ro ższego , n ie  m ó w ią c  ju ż  o go rs zą cych  rom an s id ła ch  
i t. p. I le ż  p ien ięd zy  zu ży w a  się w  ten  sposób n a  słu żbę zła, 
n iem ora ln ośc i i  b  lu źn i er s tw a ! I  m im o w o li  p y ta  s ię  c z ło ­
w iek , c zy  ten  rw ą c y  po tok  tru c izn y  n ie  sp ro w a d z i n a  nas 
w k oń cu  c ię żk ich  k a r  i  p om st Bożych ... A ch , w y n a g ra ­
d za jm y  za  to B ogu , p op ie ra ją c  dob rą  prasę, s ze rzm y  ją  jak  
ty lk o  m ożn a  n a jd a le j. D obre k s ią żk i, ja k ie  w y c h o d zą  z  d ru ­
k a rn i S o d a lic ji  św. P io t r a  K la w e ra  i  id ą  p o tem  h en  do 
A f r y k i  s iać  tam  z ia rn o  zb a w ien ia  n a  św ie że j r o l i  dusz, 
g o to w y ch  na  je g o  p rzy ję c ie , od w rócą  od nas m iec z  gn iew u  
B ożego , z je d n a ją  n am  zd ro je  m iło s ie rd z ia  Jego N a js ło d ­
szego  S e rca “ .

D usze ża r liw e , k o ch a ją ce  B osk iego  Z b a w ic ie la , k tó re  
w  K o m u n ji w y n a g ra d za ją c e j p oc ies za c ie  Pana. i poc ieszać  
Go p ra gn ie c ie  c o ra z  w ię c e j, o to tu  n o w y  sposób w y n a g ro ­



dzen ia . S k o rzy s ta jc ie  zeń  i  za  zn iew a ża ją cą  B oga  z łą  i p rze ­
w ro tn ą  prasę obecnej doby  d op om óżc ie  o f ia rą  w a szą  na 
Zw iązek  P rasy  afrykańsk ie j do dru ku  ks ią żek , k tó re  uczą  
znać i  k och ać  S tw órcę .
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Brat Hieronim.
Z życia Brata Zakonnego nad jeziorem  Tanganika.

Przez Dr. Józefa Froberga z Zakonu Ojców Białych.
(Ciąg. dalszy.)

W  d a lsze j p p d ró ży  p rzy s z liśm y  p rzed  w ieś  S im ba, 
g d z ie  m u s ie liśm y  d łu go  czekać zan im  nam  p ozw o lon o  
w e jść  do w si. Z  p ow od u  ogrom n ego  g o rą ca  s tra c iłem  w ted y  
p ra w ie  zu p e łn ie  w zrok . Z  S im b y  s z liśm y  da le j i  n o co w a ­
liśm y  w  lesie. W  n o cy  uczu łem  w ie lk ie  p ra gn ien ie  i s zu k a ­
łem  w od y . W te m  słyszę, ja k  m u rzyn i m ó w ią : „P r z y n ie ś m y  
sta rem u  o gn ia  zam ias t w o d y “ . B y łb y m  n a  tem  ź le  w yszed ł, 
bo obok m o jego  le g o w is k a  m ia łem  18 b eczu łek  z  p roch em ; 
na  szczęśc ie  m u rzy n i za p om n ie li o sw o im  g łu p im  p ro jek c ie , 
bo b y łb y m  w y le c ia ł  w  p ow ie trze . U k ra d li m i za to  m o je  
u b ran ie  tak , że pozosta ło  m i t y lk o  to co m ia łem  n a  sob ie ; 
po ło żen ie  m o je  b y ło  b a rd zo  n iep rzy jem n e , tem b a rd z ie j, że 
d ok u cza ły  m i ow ad y . —  Jech a liśm y  po tem  p rzez  jed n ą  
w ieś , k tó ra  m ia ła  bardzo  w ą sk ie  d ro g i. G dym  szu ka ł w y ­
g o d n ie js ze j śc ieżk i, w p a d łem  ra zem  z m o im  os łem  w  dó ł 
p e łn y  b ło ta  i w o d y , tak  że os io ł zapad ł do  p o ło w y  tu łow ia . 
W ie le  tru du  k o s z to w a ło  za n im  nas stam tąd  w yd ob y to , 
tem lbardziej, że os ie ł d źw ig a ł 60 fu n tó w  że la  z iw a , k tó re  
zab ra łem , ab y  d la  m is ji sporząd z ić  p łu g . S k rzyd la te  m ró w ­
k i la ta ły  k o ło  nas, to też  b y łem  szczerze  u rad ow an y , g d y  
t ra ga rze  w y d o b y li m n ie  i  osła  z tego  bagna. W  n as tęp ­
n ych  d n ia ch  u c iek ło  n a m  jeszcze  70 tra g a r z y  ra zem  z pa ­
ku n kam i. R esz ta  d o s z ła  ju ż  do K a rem y . —  D otych czas  n ie  
b y ło  deszczów , a le  n ag le  sp ad ły  b a rd zo  ob fic ie , tak  że rzek a  
k tó rą  m ie liś m y  p rzech od z ić  s iln ie  w ezb ra ła . M im o  to  p rzy  
p om ocy  m u rzyn ów  b ro d z iliś m y  w e  w o d z ie  i n a  za lan e j 
rów n in ie . W y zu łe m  się i ca łą  god z in ę  s zed łem  w e  w o d z ie ; 
p o c ią łem  sob ie  tak  skórę  na s itow iu , że m u s ia łem  p rzez  
d z iew ię tn a śc ie  dn i leżeć  w  u b og ie j lep ian ce , zan im  m óg ł 
zacząć chodzić.

W  k oń cu  p rzy s z liśm y  n ad  T an gan ik ę . T r z y  m ies ią ce  
z a tr zy m a liśm y  się w  K a rem ie  na  w yb rze żu  je z io ra , p o tem  
zab ran o  nas do U d ż id ż i. W  K a rem ie  ż y liś m y  ku ku ru dzą



i ja rzyn a m i. P ró b o w a liś m y  z k u k u ru d zy  p iec  ch leb, a le  
z p oczą tku  n ie  szło, bo po u p ieczen iu  ch leb  się ro zpada ł. 
Z n a la z łem  i na  to  ra d ę ; g o to w a łem  w odę, do k tó re j w s y ­
p y w a ło  się k u k u ru d z ia n ą  m ąkę  'i m ie s iłem  ją  na ciasto, 
a  to  ju ż  d a w a ło  się p ręd ze j p iec. Z a m ia s t tłu szczu  u ż y w a ­
liś m y  o l iw y  p a lm ow e j, k tó rą  nam  dał p od ró żn ik  an g ie lsk i. 
Z  p oczą tk u  d a ła  się u żyw ać , a le  n ie  za u w a ży liśm y , że w p a ­
d ły  do b ań k i szczu ry . S zy jk a  b ań k i b y ła  dość w azka , 
s zczu ry  n ie  m o g ły  w y jś ć , zd ech ły  i  r o zk ła d a ły  się w  o liw ie . 
K ie d y  jed n ego  d n ia  zn a la z łem  w  sa ła c ie  n o g i szczura, 
o św iad czy łem , że ju ż m am  dość te j o l iw y  z pa lm .

T y ln a  część ch a tk i, g d z ie śm y  spa li, m ia ła  m e tr  w y so ­
kości. P e w n e j n ocy  w  czas ie  u lew y , p ad a ł deszcz do środka, 
w ię c  m u s ia łem  w d z ie w a ć  b u ty  n a  łóżku . N o g i m ia łe m  w e  
w od z ie , a g ło w ą  d o tyk a łem  strzechy . —  N ie  b y ło  to  w ca le  
p rzy jem n e .

P o  trzech  m ies ią cach  pobytu  w  K a rem ie  p o sz liśm y  do  
U d ż id ż i, na tym  sam ym  b rzegu  ku  pó łn ocy . Sześć dn i b y ­
liśm y  w  drodze, k tó ra  m i się da ła  ba rd zo  w e  znak i, p on ie ­
w a ż  ju ż  pobyt w  K a rem ie  n ie zm ie rn ie  m n ie  zm ęczy ł.

W  U d ż id ż i n ie  m ożn a  b y ło  m yś le ć  o m is ji, p on iew a ż  
m iasto  b y ło  za m ieszk a łe  p rzez  A ra b ów , z k tó ry m i n ic  n ie  
da ło  się zrob ić. U d a liśm y  się p rze to  do U ru n d i n a  p ó łn oc­
n ym  końcu  je z io ra , g d z ie  ju ż  in n i m is jo n a rze  m ie li m is ję . 
W  U ru n d i za b ra łem  się p rędko  do rob o ty , aby  w y s ta w ić  
dom  i u p ra w ić  k a w a łek  ro li.  Z ło ży łem  m ó j p ług, k tó r y  ch o ­
c ia ż  n ie zd a rn y  był jed n ak  u ży teczn y  i  w n e t u p ra w iłem  
p ięk n y  k a w a łek  po la  i za ło ży łe m  ogród . W te d y  poznano 
w a rtość  m o jego  że la z iw a , k tó re  p ra w ie  ca ły  ro k  w dóczy łem  
ze sobą  i n ie ra z  n aśm iew an o  się ze m n ie . W  U ru n d i o d zy ­
sk a łem  ta k że  w zrok , za  w s ta w ie n ie m  się M a tk i B oże j, 
k tó rą  o to bardzo  p ros iłem  —  bo ja k  m ó w iłem , w  czas ie  
d ro g i p ra w ie  zu pe łn ie  w z ro k  s trac iłem .

T a k  w  końcu  p rz y b y liś m y  do n a sze j m is ji, a p od ró ż  
trw a ła  ca ły  rok , bo op u śc iliśm y  A lg ie r  20 czerw ca  1879 r., 
a do U ru n d i d o s ta liśm y  się w  czerw cu  1880 r.

I I I .

U rund i. Zam ordow an ie  m isjonarzy.

N ied łu g o  m o g li m is jo n a rze  pozostać w  U ru n d i. S trasz­
n y  w yp a d ek  zn iszczy ł k w itn ą c ą  m isję .

„B y ło  t o “  —  p isze  br. H ie ro n im  —  „w  m a ju  1881 r. 
Już d łu ższy  czas b y li  m u rzy n i w zbu rzen i. N a g le  w  n ocy  
3 m a ja  u s łysza łem  g łos  ro gu ; p rzeczu w a łem  odrazu , że 
g r o z i nam  w ie lk ie  n ieb ezp ieczeń s tw o . Z ra n a  b y ła  ju ż  nasza  
s ied z ib a  zew sząd  otoczona, w ie lk ie  g ro m a d y  m u rzyn ów



s ta ły  go to w e  do napadu , w szy s c y  z  d z id a m i i  Jukam i. B y ło  
nas czterech  O jców , jed en  b e lg ijs k i o ch o tn ik  i ja. O. A  u- 
g  i e r  i O. D o n i a u d  w y s z l i  o d w a żn ie  n ap rzód , aby  sp ró ­
b ow ać  p o k o jo w eg o  z a ła tw ie n ia  sp raw y . A le  z a led w ie  się 
w ysu n ę li, p r z y ją ł ic h  g ra d  s trza ł; m u rzy n i r z u c il i  się, p o ­
trzą sa ją c  la n ca m i na  b ied n ych  O jców  i za m o rd o w a li ich  
w  n a jo k ru tn ie js z y  sposób, a m y  n ie  m o g liś m y  p rzy jś ć  im  
z  pom ocą, g d y ż  b y ło b y  to b ezce low e  i nas w szy s tk ich  b y lib y  
w y m o rd o w a li. Z a m k n ę liśm y  w szy s tk ie  w e jś c ia  i c zek a ­
liś m y  co będzie. P r z y g o to w a łe m  się na  śm ierć, a le  w  tem  
n ieszczęśc iu  n ie  zap om n ia łem  p ros ić  W sp o m o ży c ie lk ę  
s trap ion ych , O p ieku n kę m is jon a rzy , P an n ę  N a jśw ię ts zą  
i z w y c ią g n ię ty m i k u  n ieb u  r ę k a m i zm ó w iłem  c z te ry  R ó ­
żańce. M a tk a  B oża  p om og ła  nam , b o  m u rzyn i ro zp ró s zy li 
s ię w net, zu p e łn ie  n ieo c zek iw a n ie  i  p o w o li o d d a lil i  się od 
n aszego  dom u. D la czego  się tak  sta ło, tego  n ie  ro zu m ie ­
liśm y . —  A le  c ia ła  n aszych  b ra c i le ż a ły  jeszcze  na polu , 
w ię c  p o s ta n o w iliśm y  je  pochow ać. M u s ie liśm y  jed n ak  cze­
kać, aż s ię w szy s c y  m u rzy n i od d a lą  i d op ie ro  pod w ie c zó r  
m o g liś m y  je  p rzyn ieść . —  C a ły  d z ień  w ię c  le ż a ły  na  polu , 
o k a leczon e  w  n a js tra s zn ie js zy  sposób, tak  że tru dn o  by ło  
n aszych  koch an ych  O jców  rozpozn ać . O. A u g i e r  m ia ł 
od c ię ty  nos i nogę. W  n ocy  p o ch o w a liśm y  c ia ła , ow in ię te  
ty lk o  w  m aty . T a k  z g in ę li m is jon a rze  z rą k  m u rzyn ów , d la  
k tó ry ch  op u śc ili w ła sn ą  O jczyznę. O by ich  k rew  u ży źn iła  
tę  z iem ię , aby  w  k ra ja ch  m u rzyń sk ich  z ia rn o  r e l ig j i  ch rze ­
śc ija ń sk ie j w z ra s ta ło  i p rz em ien ia ło  te  d z ik ie  serca !

Jeszcze w  n ocy  w y s ła liś m y  łód ź  do M assanse, na d ru g i 
b rzeg  je z io ra , g d z ie  b y l i  in n i b ra c ia , ab y  n am  p rzy s ła li 
szybką  pom oc. P od czas  n ocy  k a żd y  z nas c zu w a ł k o le jn o  
tr z y  g o d z in y , p o n iew a ż  o b a w ia liśm y  się n ow ego  napadu  
m u rzyn ów . N a za ju trz  w  c iągu  dn ia  p rzyb y ło  d z ies ięć  łod z i 
z dw om a  m is jo n a rza m i i 'g rom adą  lu dzi, aby nas zabrać. 
D z ięk i te j s zyb k ie j p om ocy  b y liś m y  oca len i i m o g liśm y  
p rzew ieść  nasze  u bog ie  m ie n ie  na  d ru g i b rzeg . Z a p a k o w a ­
n ie  tego  w z ią łe m  n a  sieb ie. G dym  za b ija ł pak i, k a w a łek  
b la ch y  zran ił m i nogę. N ie  b y ło  m ożn a  m yś leć  o lek a rs tw ie  
i  tak  do dziś  zos ta ła  m i o tw a rta  rana , z k tó rą  pew nie- um rę.

(C iąg  da lszy  nastąpi.)

Kronika Sodalicji św. Piotra Klawera.
Kraków. Dnia 29 s t y c z n i a  1928 odbyło się roczne, z e ­

b r a n i e  z e  l a t  o r s k i e  w  sali Sodalicji Marjańsikiej przy ko­
ściele św. Barbary. Zebranie zagaił Ks. Pra ła t J e ż, przedsta­



wiając słuchaczom, doniosłość ich pracy dla sprawy m isyjnej 
i gorliwość z jaką oddawać się jej w inni; wyraz zelatar znaczy 
„gorliw y". Potem  zabrała głos kierowniczka F ilji krakowskiej, 
wspom inając najp ierw  w krótkich słowach zmarłą świeżo byłą 
długoletnią kierowniczkę F il j i  w  Krakow ie, oraz założycielkę 
F ilji warszawskiej i częstochowskiej ś. p. W ik torję  Gędłek. Na­
stępnie odczytała, -sprawó-z-danie z działalności Sodalicji' św. P io ­
tra. w K rakow ie za rok 1927, które wykazało, że liczba zelatorów, 
jak również i o fiar na m isje wzrosła,-za co Bogu niech będą dzię­
ki. Zebranie zostało urozmaicone obrazam i św ietlnem i z m isyj 
w A fryce, objaśnione-mi bardzo zajmująco przez O. K r z y s z -  
k o w .s k , i e g o  T. J., oraz piękną grą ork iestry Mandolinistów 
Sodalicji M arjańskiej M łodzieży handlowej.

Warszawa. W  niedzielę dnia 5 l u t e g o  odbyło się zwykłe 
miesięczne n a b o ż e ń s t w o  m isyjne w  kościele Dzieciątka Je­
zus. Kazanie m iał Ks. Prefekt. D e t c k e n s ,  który nie żałował 
pięknych podniosłych słów, by zachęcić wiernych, przepełniają­
cych kościół, do jak  najw iększej ofiarności na misje. Gorące sło­
wa tra fia ły  do serc, padały na dobrą rolę. Jakaś w chusteczce 
kobieta dała zł. 50, druga złożyła na tackę rulonik zł. l(i. O m ie j­
my serce otwarte na potrzeby i niedostatek dusz n ieśm iertel­
nych !

Poznań. Dnia 7 l u t e g o  odbyło się n a b o ż e ń s t w o  m i­
syjne w kościele 00 . Franciszkanów. M isjonarz Słowa Bożego., O. 
T e o d o r  S ą s a ł a  w ygłosił kazanie, rozpoczynając słowami 
Ewangelji św. na uroczystość Matki Boskiej Gromnicznej, przed­
stawionej symbolicznie jako „św iatłość dla ośw iecenia pogan". 
Rozsiewaczami tego św iatła to m isjonarze, szukający dusz po­
gańskich, którzy podobnie jak poszukiwacze złota na Alasce 
przedzierają się z trudem do m in złotych, nie zwracając uwagi, 
że droga niedostępna, że zasłana trupami śmiałków, którzy do 
celu dojść nie zdołali.

Wilno. Dnia 1 g r u d n i a odbyło się staraniem Sodalicji św. 
P iotra K lawera i przy udziale czionk. Stowarzy.seznia M łodzieży 
a m a t  o r s k i e  p r z e d s t a w i e n i e  w sali przy kościele Do­
m inikańskim . Po gorącem przem ówieniu ks. kanonika M i 1- 
k o w s k i e  g o, pi zesunęły się przed oczami zebranych dwa 
obrazy „Św. Barbara jako św ięta" i „Św. Barbara w  w ięzieniu". 
Po nich nastąpił dramat .pai.rjofyc.zny w jednym  akcie „10-ty pa­
w ilon", „Polska i m urzyni" oraz kom edyjka „N ie  udało się", ode­
grana przez małe dzieci. Na zakończenie chór z 37 Szkoły odśpie­
wał k ilka  ładnych piosenek.

Dnia 18 g r u d n i a  odbyło się zwykłe zebranie zelatorskie.
Dnia 15-igo s t y c z n i a  odbyło się jak zwykle w  trze­

cią n iedzielę miesiąca z e b r a n i e  z e l a t o r ó w  Sodalicji św. 
P iotra  Klawera, na którem  omawiano rozliczne potoczne -spra­
wą'. Niestrudzone „Kółko dram atyczne" ożyw iło  zebranie ode­
graniem  kilku sztuczek, jak „Goście z m iasta" oraz „Pan  Pega- 
ziński". Zebranie rozpoczęła i zakończyła m odlitwa o. nawróce­
nie ludów afrykańskich.

Dzięki łaskawemu udzieleniu sali i -ofiarności Czcigodnych 
Sióstr Salezjaneik odbyło się w  dniu 22 s t y  c z-n i a p r z e d s  ta - 
w i e n i e, odegrane przez Kółko dramatyczne im. M. T. lir. Le- 
dóchowskiej". G łównym  punktem bogatego programu był pię­
kny dramat, re lig ijn y  „Córka króla Baltazara". Doskonałą grę 
m łodych aktorów nagrodzono rzęsistemi oklaskami.

Bielsko. „Bogu chwała, zbawienie bliźniemu, nam praca" 
oto słowa jakie przyśw iecały pracy Pośrednictwa Sodalicji św.



Piotra  Kl,a:wera w  Bielsku przez ciąg roku 1927. Z obszernego 
rocznego sprawozdania, podajem y oto k ilka szczegółów. Pośred­
nictwo bielskie starało się ze wszystkich sil nieść ideę m isyjną 
w jak najszersze w arstw y społeczeństwa. L tak nie brakło w y­
kładów m isyjnych, obrazujących pracę na misjach, że wspom­
nim y w yk ład  O. H a n k i e w  i c z a T. J., O. N e u m a n n a CSCJ.. 
była wystawa m isyjna (rzeczy z w ystaw y odesłano do F ilji So­
dalicji w  Krakow ie), wieczorek, „Tom bola". Dla budzenia i roz­
grzewania ducha m isyjnego pamiętano o nabożeństwach m isy j­
nych, kazaniach, rozdając każdego miesiąca przy kościele рага- 
fjailnym pisemka m isyjne, szerząc broszury i kalendarze. Ogólna 
suma zebranych datków i o fia r przewyższyła -sumę roku ubiegłe­
go, przynoszono nadto złoto, srebro, paramenta i ubrania „dla mu­
rzynków“ . O fiarodawcam i zaś byli po w iększej części ubożsi. 
Z in ic ja tyw y Pośrednictwa założyła Sodalicja Marjańska żeńska 
w B i a ł e j  osobną sekcję m isyjną. W  C i e s z y n i e  budzi! z za­
pałem ducha m isyjnego ks. prof. W  a 11 i c z e k, śląc pokaźne 
skrzynie napełnione znaczkami pocztowemi, staniolem i t. p. do 
Bielska. M łodzież z K a m i e n i c y  urządziła w ieczorek m isyjny. 
Za tę pilną pracę na chwałę Bogu ku zbawieniu bliźniego dzię­
kujem y z tego m iejsca wszystkim  — serdecznem wdzięcznem 
„B óg zapłać!“

N A  CZEŚĆ KRÓLOWEJ NIEBIOS!
Sodalicja ■ Marjańska Panien w B i a ł e j  utworzyła w ro­

ku 1927 nową sekcję t. zw. m isyjną, którą prowadzi ks. Modera­
tor Tadeusz Gergowich. Sekcja ta., jako początkująca, liczy 
członków w  Sodalicji 75, poza Sodalicją 86. Jako nam acalny 
owoc pierwszego roku pracy m isyjnej, wysłała Sekcja na M isje 
380 zł. — z tych 50 zł. jako wkładkę zelatorską, ponieważ Kon­
gregacja ta została także zelatorem  Sodalicji św. P iotra  Klawe- 
ra, w-zbogacając w ten sposób poszczególnych członków w liczne 
odpusty i korzyści duchowne. Dzień wszechśw iatowy mi-syjm 
w  B iałej odbył się następująco: rano Msza św. i kazanie m isy j­
ne w intencji rozkrzew ien ia w ia ry  św. i nawrócenia pogan, po 
południu w  sali „Domu Kato lick iego“ przedstawienie m isyjne 
p. t. „Od chaty do chaty“ , deklamacje, śpiewy, co wywołało 
szczere zainteresowanie wśród publiczności.

W chodzim y w  m iesiąc maj, m iesiąc Królowej Niebios, m ie ­
siąc Niepokalanej M atki Boskiego M isjonarza, Jezusa Chrystusa 
i pierwszej M isjonarki. Najsłodsze Serce Matki Bożej pra­
gnie gorąco, by w  każdej Kongregacji m arjańskiej była i pra­
cowała go rliw ie  sekcja m isyjna, albowiem  nie można być „Dziec­
kiem  Ma.rji“ nie kochając m isyj, nie pracując, nie umiejąc zdo­
być się raz poraź na ofiarę dla dusz nieśm iertelnych, dla których 
Matka Najśw iętsza oddała wszystko, co m iała najdroższego. 
A  w ięc w  maju zakładajm y na cześć K rólow ej Niebios sekcje 
m isyjne!
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ODPUSTY ZUPEŁNE
których pod zwykłem i warunkam i dostąpić mogą członkowie 

i zelato-rzy So-dalicji K lawerjańskiej.
1. M aja w  dzień śś. F ilipa i Jakóba Apostołów;
27. Maja w  dzień Zesłania Ducha Św.

R e d a k to r  o d p o w i e d z i a l n y : M a r ja  K op iń ska  
N a k ła d em  S oda l ic j i  św .  P io t r a  K la w e ra .

O d b ito  w  d ru k arn i  »C z a s u «  w  K r a k o w ie ,
pod zarządem  L . W ójc ika .



Jego Świątobliwości Papieżowi Piusowi XI
z okazji złotego Jubileuszu kapłańskiego składa niżej 
podpisany w  hołdzie najgłębszej czci i wdzięczności 

następujące dary:

.................  Msze św.

.................  Komunje św.

............  Komunje duchowne.

Drogi Krzyżowe.

.................  Różańce.

................  Nawiedzenie Najśw. Sakramentu.

Różne modlitwy.

................. Akty dobrej i czystej intencji.

  ... Akty strzeliste.

Akty miłości ku Bogu.

.................  Akty miłości bliźniego.

.................  Akty zaparcia się siebie (umartwienia).

.................  Dobre uczynki.

 ....... ..... Grosz jubileuszowy.

Imię i nazwisko ...............................................................

Dokładny adres .................................................................

( W y p e ł n i o n ą  k a r tk ę  n a le ż y  p r z e s ła ć  d o  31 s ie rp n ia  1928 r. )





Łaski przypisywane wstawiennictwu ś. p. M arji Teresy 
Ledóchowskiej.

Za łaski dziękują, składając ofiarę na m isje: M. D. — 
10 złp.; M-i K . 10 z.łp. za powtórnie otrzym ane łaski, i 2 prośbą 
p dalszą opiekę w bardzo ważnej sprawie; Z. P. — 7 złp.; W . W . 
z P. składa 5 złp. jako dar dziękczynny za odwrócenie choroby 
od dziecka; A. P. w dowód wdzięczności za .polepszenie zdrówia 
mego składam skromną ofiarę, polecając się nadal opiece ś. p. 
M. T. Ledóchowskiej (20 złp.).

Daremnie modląc się o otrzym anie pewnej łaski, zwróciłam  
się do św iątobliwej M arji Teresy Ledóchowskiej, przyrzekając 
je j w  razie wysłuchania złożyć publiczne podziękowanie wraz 
z ofiarą. N in iejszem  w yw iązu ję ' się z przyrzeczenia, prosząc
0 dalszą opiekę. M. Karłowska , Ghotów,

Za liczne łaski duchowne i doczesne, otrzymane za pośred­
nictwem M arji Teresy Ledóchowskiej, a zwłaszcza za jedną w ie l­
ce ważną, uzyskaną u jej grobu w ' Rzymie, składam, publiczne 
podziękowanie. Ewa.

G. z O. na Chleb św. Antoniego dla A fryk i — 10 złp. 
z prośbą o m odlitwę; W . z W . na katechizm  — 14.40 złp.; W . S. 
z W . na Prasę afrykańską — 20 złp.; P. G. z W . na wykup mu­
rzynki — 60 złp. ' ‘ '

PODZIĘKOW ANIA.

N. N. Składam publiczne podziękowanie Najsł. Sei'cu Pana 
Jezusa, M. B. Częstoch., św. Ąntoniemu, św. Teresie od Dz. Jezus'
1 ś.; p, M. T. Ledóchowskiej za otrzym aną łaskę, prosząc o dalszą 
opiekę. W yw iązu ją  się z danej obietnicy,, składam, na cele m i­
syjne 10 złp.

Składam podziękowanie Matce Najśw iętszej N iepokalanie 
Poczętej, świętemu Antoniemu, św. Teresie od Dzięciątka je zu s  
i ś. p. M arji Teresie Ledóchowskiej za pocieszenie i pomoc 
w krytycznem  położeniu.

A. G. — Hollyw ood — Ameryka.
I). w  S. dziękuję Najśw. Sercu Jezusa, N. M. P. Bolesnej, 

Św. Antoniemu i ś. p. hr. M arji Teresie Ledóchowskiej za 
wszystkie otrzym ane łaski.

MEMENTO ZA  ZMARŁYCH.

t  J. Eksc. Ks. Biskup Z d z»i t o w i е e k i w e  W  ł o c 1 a w- 
k u ; t  O. S t a n i s ł a w  I - I a n k ie w ic . z ,  T. J., długoletni, m i­
sjonarz afrykański, zmarł w  Krakow ie; f  S i o s t r a  M a r  j a  
M ę 1 a n  j a T  r e i  b e r, O. P., zmarła 5 stycznia 1928 w  Crodock; 
ś.> p. Ł u c j  a . J u r a s z e k  gorliw a zelatorka i przewodnicząca 
Sekcji M isyjnej III. Sodalicji Mar,; ś. p. E l ż b i e t a  L i p i ń ­
s ka ,  zelatorka; ś. p. Z ó f j a  M a t y  ś i a k ó w  n a, uczestniczka 
i dobrodziejka;, ś. p. A g n i e s z k a  R e . c z e k ,  długoletnia prc- 
numeratorka.



Kto z m iłości d la Boga i dla dusz pragnie życie swóje poświęcić 
ratowaniu dusz m urzynów jako Sodaliska K lawerjańska, czyli

jako

MISJONARKA-POMOCNICA D LA  AFRYKI,
zostanie chętnie przyjętym  do Instytutu zakonnego Sodalicji. Na 
żądanie dostarczamy prospektu, dotyczącego Instytutu Sodalicji 
K lawerjańskiej i warunków przyjęcia. — Zgłoszenie z dołącze­
niem świadectwa moralności, m etryki, krótkiego życiorysu i fo- 
togra fji prosim y przesłać na ręce Generalnej K ierowniczki So­
dalicji św. P iotra  K law era-w  Rzymie, Roma (23) V ia delFOlmata

16.

DO WIADOMOŚCI NOW YCH NASZYCH PRENUM ERATORÓW .

Sodaiicja św. P iotra  K law era dla M isyj afrykańskich zosta­
ła założona w  r. 1894,- za szczególnem zezwoleniem  Papieża Le­
ona X III, przez hr. M arję Teresę Ledóchowską; zatwierdzenie 
Stolicy Apostolskiej nastąpiło w  r. 1910.

Celem tej Sodalicji jest współudział z daleka w nawracaniu 
A fryk i zapomocą wsparcia, niesionego tam tejszym  Misjom.

Organizacja: Żeński Instytut zakonny (MisjonarekTPomo- 
cnic dla A fryk i), pracujący z pomocą dwóch kategoryj osób 
świeckich (tak kobiet, jak mężczyzn), eksternistów i zelatorów.

Liczba członków: przy końcu roku 1926 -przeszło 124 Misjo- 
narek-Pomocnic, 182 członków eksternistów, 19.695 zelatorów.

Kraje, będące polem działania Sodalicji. Domy: we W ło ­
szech, w  Szw ajcarji i Austrji. Nadto filje  i pomniejsze biura: 
w Polsce, we Francji, Belgji, Holandji, Hiszpanji, Anglji, Bawa- 
rji, Niemczech, w  krajach Czecho-Słowaków i Słoweńców, na 
W ęgrzech, w  Stanach Zjednoczonych Am eryk i Półn. i w  Au- 
stralji.

Ogółem: 8 domów, 15 filij, 170 biur i dom główny w  Rzym ie: 
Roma (23) V ia  delFOlmata 16, w  którym  mieści się now icjat m ię­
dzynarodowy Instytutu.

ŻYW O T MARJI TERESY LEDÓCHOWSKIEJ.

Książeczka ta rozeszła się już po ziem iach polskich w zna­
cznej ilości egzem plarzy i spo-tkala się z uznaniem czytelników. 
W obec tego jednak, że coraz liczniej nap ływ ają  zawiadom ienia 
o otrzymanych laskach, przypisywanych przyczynie Założycielki 
Sodalicji św. P iotra  Klawera, polecamy rozszerzanie znajomości 
jej św iątobliwego życia w  coraz to szerszych kolach społeczeń­
stwa. N ie w  ostatniej lin ji powinni i ci, co się szczycą otrzyma- 
nemi laskam i szerzyć znajomość tej Polk i, która czczona jest we 
wszystkich kontynentach.

Cena za jeden egzem plarz Д.50 łz., za dziesięć egz. 14,—  zł., 
za sto egż. 120.— zł.


